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W I A D O l O Ś t l  KIIAJOWt.
B e r Ii n. — Przed kilku tygodniami jeden z urzędników ministerialnych  

zwiedzał z kilku inżynierami równinę Veen w obwodzie rejeucyjnymak wisgrań- 
skim, co dało pow ód domniemania, że ta okolica płonna raabyć użyźnianą.— 
Równina ta w ynosi w  ogóle 1 5 1 , 2 3 3  morgów i głównie dla braku w ody  
leży odłogiem. Trzeba tam naprzód kanału a potem lasu; dopiero drog ,  
budynków i innych urządzeń, których wymaga przemysł rolniczy. Ludzie, 
coby tam osieść chcieli, zapewneby się łatwo znaleźli,  skoro tylu chce się 
w ynosić  do Ameryki. Wreszcie przynajmniej w pobliżu Renu przekony
wają się już  ch łop i , w jak niegodziwy sposób agenci nimi jak zwierzętami 
handlują. Rząd chce zapobiegać nadal podobnym nieszczęściom, a do tego  
rna tylko dwa sposoby: to jest pow ydawać przepisy względem wynoszenia  
się do A m eryki,  i ukrócić w p ły w  agentów.

WI ADOMOŚ C I  Z A O l U S I t m
F  r  a  11 c  y  a .

I a r y z ,  dn. 1. Listopada. —  N a t i o n a l  odpowiada D z i e n n i k o w i  
s p o r ó w  z urąganiem na jego uwagi o kontrrewolucyi portugalskiej: mo
żna się porozumieć z dziennikiem sporów, powiada pismo to radykalne, są 
dnie, w  których bliżej stoi on Nationala, aniżeli monarchizmu. Dobry to jest 
znak, dziś naprzykład rozprawia o królowej portugalskiej i o całej czere
dzie reakeyonaryuszów w  Lizbonie z grzeczną otwartością. Donna Maria 
jest to nie ostrożna księżna, która w grze łatwo może przegrać koronę, 
a debaty oświadczają, że wcale za nią wzdychać nie będą. Mamy pewne  
przeto nadzieje o rozwoju dalszych wypadków. Zasady debatów tak są 
pewne i stałe, że łatwo je  w Madrycie i Lizbonie do wszystkiego zastoso
wać. Gniewa się ten dziennik, że konstytucya została zniszczoną, ze 
wolność druku i wolność osobista w Portugalii już więcej nie istnieją, a de
likatne czucie debatów do wysokiego stopnia jest obrażone temi zamachami 
na świętość rękojmi konstytucyjnych. Pośpieszamy spisać te uczucia do 
protokułu W szak że  żądamy, aby je  wszędzie szanowano. Co rzeczą jest 
niebaczną i zbrodniczą w  jednein królestwie, dokonane przez księżnę z do
mu Braganza, toż samo wykonane przez księżnę z domu Bourbon nie może 
być dobrem i pochwały godnem. Jeżeli Donna Marya z as łu ży ła , aby stra
ciła koronę, ponieważ obaliła konstytucyą, wolność osobistą i wolność 
druku, na jakąż karę zasłużyła Marya Krystyna, która tyleż i jeszcze go*'" 
szych rzeczy się dopuściła w Hiszpanii? Prosimy debat z uszanowaniem, 
aby nam powiedziały, czyliż Marya Krystyna i jej przyjaciele w Madrycie 
nie mieli żadnego udziału w  zamachu lizbońskim, który tak silnie potępiaj?- 
Dziennik ten, który dobrze wie o w szystk iem , wie też ,  że G o n z a l e z  Bravo 

‘i Costa Cabral pracowali nad tćrn sprzysięźeniera, Czyliż nie wie z jakim 
zapałem powitano w pałacu madryckim ten zamach lizboński? Czyliż nie 
czytał w- Heraldzie i okiem Guizota z podfabrykowanej hiszpańskiej korres- 
pond en cy i, jak sobie szczęścia winszowano w  tern przedsięwzięciu, które 
,n°gło pokrzyżować plany angielskie? Gdybyśmy się nie obawiali , zostać 
niegrzecznymi i narzucającymi s ię ,  nie wahalibyśmy się zapytać dziennika 
sporow, jakaż ręka szlachetna sypnęła 6  milionów realów królowej Donnie 
Maryi da Głoryi ageDt0IIJ) potrzebnych do wykonania tak słynnego 
dzieła.  ̂ uizot takiemi rzeczami się nic trudni, takoż Marya Krystyna  
j jej mąz , pan Bresson sama niewinność, nie był pytany o radę, ani 
słówka nie wiedział, co się stanic. Nasz gabinet brzydzi się kontrrewolu- 
cyam i, szczególniej kiedy sig nje u(]adZą ) a zaWszc tak ma niezręcznych 
agentów, że zawsze kawał im odzienia udzierają na złych miejscach, gdzie 
się nie powinni byli dać zdybać. T o  jest zdarzenie arcy fatalne. Guizot  
uic rozmawiał z Saldanhą, kiedy przejeżdżał przez Paryż, bo gdyby  
się z niin widział, zapeivneby mu odradzał planów spisku. A  jednak od

j l7. Sieipnia do 6 . J azdziernika, a szczególniej w  dniach wybuchu kontr-  
rewolucyi lizbońskiej, g łów ni działacze dramatu stali w  czestej korrespon-  
dencyi z fiancuzk.em poselstwem. Dietz ,  markiz Fronteira, książę Ter-  
cen-a, haldauha, same nienrzędowe osoby schodziły się z panem Rouen,  
naszym pos en. w Lizbonie. Zapewne napominał ich , aby szauowali kou-  
stytucyą i uwazal, na prawność i bezwątpicnia zupełnie zgadzał się z ow em  
hiszpanskieni zaplenictw-em poselskićm, które pozostawił Gonzalez Bravo i który

ir l 5 i l  ? V-yni 18 'V0,n0ScL Pa" tak był zapewne otwar^
tym dla rządu zostającego z nam, w przyjacielskich stosunkach, iż wiedząc  
eo się święci , na co s,ę zanosi w  pałacu uwiadomił księcia Palmdlę o w l z y S  
tklęm przed ow ą nocą osławioną z G. na 7 my!! Gdyby przypadkiem zo
stał zapytany pan Rouen przez urzędnika banku lizbońskiego o rade co  
czy nic w ypada, zapewneby odpowiedział: pomagajcie temu ministerstwu, 
niech się umocni, ma ono dosyć ż y w io łó w  do ż y c ia . . « p a„ R ouen bar
dzo jest obrotnym dyplomatem, który wie zapew n e, że wielką spraw iłby  
nieprzyjemność panu Guizotowi, gd yb y  się wdał do tćj intrygi pałacowej, 
która postawiła sprawy portugalskie w teraźniejszem położeniu. N ie  ulega 
żadnej w ątpliw ości,  iż Guizot potępia wszystko co się sta ło , hiszpański 
rząd, z którym Guizot w czułych zostaje związkach, równie jest niewin-'

S i k‘",'''s o  “ "V  "ie “ "i?- Cabral
: D onna * , *d y c » r ó » » l .  n ie  n.ial „ d e i .lu  w  s p r y -

, 1  zmartwił, 6 dr  p i im a  ptlb| iczne 4 ^ ,  zJJ |

machu, ktorego się nigdy uiespodzicwał! W szystko  to dnwinól .
» na , o maj, d . lń u .e  d o w n d , ,  L . i . n a l  S S n J S S *
nu o baldanhym, me mógł przypuszczać szkaradnej zdradv L  I l u
i czynnościach. Dla czefio? noniewaź Sald , k . ^ . P 0  -icS °  s łow a^
wiał w Paryżu •> « •  “ • - danha z innęmi osobami rozma-
dow ód' j? i-  ;! T  n 'C ' Z *  r° Zmawi*6 z G u izo tem l!  Co za d o b itn y
przytoczyli '  Tvlk° I  V  , d° W° djr w sPólflictwa zbrodl'i > któreśmy  
waśń nr • ’ • 1 ^  cokolwiek dobrej wiary! Przypomnijcie sobie,  co

p zyjacielc w  M adrycie mówili i drukowali w  pierwszej chw ili ,  kiedy  
nadeszły wiadomości o kontrrewolucyi. Przypominacie sob ie ,  że k on trn J  
w o ucya szczęśliwa w Lizbonie, dopomogłaby wam do ustalenia potęgi Ma 
ryi Krystyny, której pragniecie. 1 % la

Iłiszpański pułkownik Ramon dc Zoyas najczvnnieiszv „ . „ i  i, l -  
Montemolina został w  Chalons aresztowany hrabiego

Pogłoska ta ulega p Z ,  ^  ^  * *  *

niem ieckicł^obs^rwatoryach. S‘  ̂ ^  N'emieC’ ^  obe> zenia i^ tru m en tó w  na

Niespokojności w  Elbeuf zostały uśmierzone. Robotnicy, którzy opu  
iC!‘l »ni<>sto, okazali gotow ość  sw ą  do powrotu. Niektórzy zostana f t ,  
wieni przed sąd. * W*

W e d łu g  kuryera francuzkiego miano wydać rozkaz, do zaniechania 
kroków nieprzyjacielskich w La Plata.

Z Aleksandry! donoszą pod dniem 9. b. m., ż e Nil niezm ierne spu s to  
ę « m a  sp raw ia ;  w tej chwil, ma 2 4  s top  w ysokośc i .  Ib rah im  basza i Abbas 

dSza w tej chwili znajdują  się w  p ro w in cy i  S z a r t r ie ,  gdzie w o d y  wiele

S i  zr^ Vf , C .tam^ . 7 ^ tkie barki rząd zatrzymaR bądź
‘"taj bądz w  Kairze; ładują na nie kam.eme i w ysy ła ją  do miejsc, w  któ-
ych tamy zerwane rychło mają byc naprawionemu Zbiór maisu zupełnie  
est stracony, a bawełna me małą także szkodę poniosła. W  prowincyi 

Lagaszie przeszło 6 0  wiosek jest pod w o d ą ,  jeżeli dłużej tak pójdzie cały  
mzszy Egipt zamieni się w  wielkie jezioro.

A l l g l i a ,
L o n d y n ,  dn. 3 1 .  Października. -  P o s ta n o w ien ia  wydane na p rzed-



1082
wczorajszym zgromadzeniu gabinetu, które Gazette ogłasza jako rosporzą- 
dzenia wczorajszej tajnej rady, stwierdzają podania gazety Times, które 
przed kilku dniami zamieściła w swoich kolumnach. Parlament nie zgro
madzi się przed 12. S tycznia, a porty nie zostaną otworzone dla wolnego 
przywozu zboża zagranicznego. Teraz pisze Times: popularniejszą poli
tykę nad obecną mogą ci tylko sobie wystawiać, którzy uważają popular
ność jako nagrodę za koncessye, które nastąpiły w skutek okrzyku uprze
dzonego. Kto zaś pojmuje czynności rządu według ścisłego dochowywania 
uroczystych przyrzeczeń i zbadania wielostronnego okoliczności, ten zape
w ne oskarżać nie będzie gabinetu o upór, niesprawiedliwość i niedbalstwo. 
Przeciw  pierwszemu wnioskowi, o zwołanie parlamentu, powstały bardzo 
ważne wątpliwości. Nie zważając już  n a . to ,  iż kraj i bez parlamentu bę
dzie zaopatrywany w dowozy, rzeczą jest ja sną ,  że zwołanie jego nic mo
głoby nastąpić bez szkody ty c h ,  na których korzyść miałby odbywać swe 
posiedzenia. Nieszczęśliwy stan Irlandyi wymaga obecności swoich repre
zentantów. Ich zakresem działania są hrabstwa i miasta, nie Londyn. Oni 
mają działać, nie mówrić, oni mają dopełniać najważniejszych obowiązków, 
ale one są prowincyalręemi, nie powszechnemi, iokalnemi nie parlamentar
nemu Zaniedbywać takie obowiązki, aby rosprawiać w parlamencie, by
łoby rzeczą niepolityczną, ile że w danym przypadku lord Besborough 
przez chwycenie się wyjątkowych rosporządzeń trudności uchylił konsty
tucyjne.

Co się tycze Irlandyi, pisze lord John Russel pod dniem 17. t. m. do 
księcia Leinster, prezesa towarzystwa rolniczego, o środkach, których się 
chwycić zamierza ministerstwo z powodu ogólnej nędzy. Lord John Rus
sel oświadcza, iż źle pojęto środki obmyślone przez parlament i minister
s two względem nędzy panującej w Irlandyi, bo co się dotyczę wyznaczo
nych pieniędzy rządowych na budowle publiczne, to rząd przytem rozu
miał, że dziedzice sami na własny rachunek na swych gruntach rozpoczną 
roboty  polepszające rolnictwo, np. budowanie kanałów, upustów, osusza
nie moczar i t. d,, tak ,  iż zapomocą pieniędzy rządowych możnaby za
trudniać zbytnie siły robotników. Ale dziedzice patrzyli tylko na kieszeń 
rzą d o w ą ,  aby ta ich całkiem zastąpiła w wydatkach, a ponieważ część wy
płaconych pieniędzy, według postanowienia parlamentu, ma być powróconą 
z dochodów' dóbr, którym roboty publiczne przyczyniły ulepszeń grunto
w y c h ,  przeto właściciele tych dóbr wcale się nie jęli nakładów ze swej 
s trony i nie starali się przyłożyć swych rąk do ogólnego dzieła. Tym 
sposobem wykonanie postanowionych środków wstrzymało się, a rząd tylko 
zapobiegł złym skutkom wypadającym z tej niedbałości dziedziców o dobro 
ogólne, iż sam poczynił zaliczenia pieniężne na roboty nawet oko ło  poży
tecznych robót prywatnych. Równie nie pojmują rosporządzeń i stosun
ków zachodzących, kiedy się spodziewają, iż rząd płacić będzie niezmiernie 
wysokie myto p rzy  robotach publicznych i utrzyma ceny żywności na tej 
wysokości, jak  za lat dobrych. Takie przedsięwzięcie jest niepodobnem 
do wykonania i przechodzi granice możności. W szystko  cośmy mogli 
uczynić, powiada minister, jest  to ,  iż staramy się zaopatrzyć targi w ży
wność po tanich cenach handlowych tam szczególniej, gdzie dawniej targów 
nie było i gdzieby nikt zboża nie powiózł bez pomocy. W  drugiej części 
swego pisma powiada lord John  Russel, iż nietylko tu chodzi o zapasy te
goroczne zboża, lecz, że uważać należy chwilę obecną za początek do re
form radykalnych w gospodarstwie irlandskiem , a szczególniej, aby oprócz 
kartofli rospoczęto uprawiać i inne gatunki zboża.

W e d łu g  podań zawartych w Evening P ost uczyniono z rozmaitych ba
ronii wniosek o 5 ,0 0 0 ,0 0 0  funt. szt. na budowle publiczne i prywatne, 
8 0 0 , 0 0 0  funt. szt. dozwolono, 1 5 5 ,0 0 0  funt. sz. w ypłacono, a 6 0 ,0 0 0  
łudzi dziennie pracuje. — Na wniosek prokuratora rządowego stawieni przed 
sąd przysięgłych burzyciele spokojności w Dungarvon zostali wypuszczeni 
na  wolność za małą kaucyą, iż zachowywać się będą spokojnie, i tylko n a 
czelników ukarano dwumiesięcznem więzieniem.

W edług Herald przysposobiają uzbrojenia do w ypraw y generała Floresa 
przeciw rzeczypospolitej Ecuador tu i w Irlandyi. Pułkownik W right wer
buje do wojska lądowego, a jeden oficer morski kompanii wschodnio-indyj- 
sk ie j , nazwiskiem Charretie, ma otrzymać dowodztwTo nad dwoma wojcn- 
nemi statkami parowemi, które kupił generał F lores ,  a które znajdują się 
teraz pod Margate.

Pan M a c k i n t o s c h  ogłosił swój plan, jakim sposobem spławi okręt 
Great Brita in , zagrzęzły na piaskach przy brzegach Irlandyi. Wprowadzi 
on w ruch ten okręt za pomocą min prochowych, które w pewnym kierun
ku  bałwany morskie pędzić będą z niezmierną siłą na okręt i tym sposobem 
go spławią.

L o n d y n ,  dnia 1. Listopada. — Dziennik Examiner powiada, że Pro- 
tckcyonisci mają to rzadkie szczęście, iż o nich nikt się nie kłopoce i mało 
kto wie o ich istnieniu. Nie byłoby im co zazdrościć ich położenia, gdyby 
mieli wpaść w  to nieszczęście, iżby publiczność swe oczy na nich obróciła 
* gdyby dali pow ód do porównywania takiego stanu rzeczy, jaki do skutku , 
przywieść usiłowali przez swoje sztuczne zabiegi z tym stanem, który 
obecnie przez rozporządzenia Opatrzności, rozwinął się w Anglii. Jeżeli 
Examine1- mniema, iż protekeyoniści na drodze polityki handlowej nigdy 
do znaczenia nie p rzy jd ą ,  to o tern ani wątpić nie można, lecz w ogóle,

jako stronnictwo polityczne swój wielki wpływ  bardzo długo jeszcze zacho
wać mogą. Ktoż to w Anglii powstaje o wprowadzenie zagranicznego 
zboża, któżby chciał wysobiego cła od zboża i usuuięcia uchwały ostatniego 
parlamentu, czyli innemi słowy, któż jest Protekcyonistą? Oto szlachcic 
oto właściciel g run tu ,  w ogóle klassa najbardziej uprzywilejowana. Anglia 
zaś nie zamyśla o radykalnem obaleniu przyw ile ju , a dla te»o zachowa 
i protekeyonistów. Nie dla tego oni tak walczyli za cłem, aby°nieć trochę 
więcej pieniędzy, ale dla tego, że upatrywali w sprowadzaniu bez cła 
zboż zagranicznych słabicnie swego w pływ u i przywileju. Odniesione nad 
nimi zwycięztwo w sporze o handel, jeszcze ich pozostawiło na bardzo 
mocnych nogach, przy innych sporach. Jeszcze to nie mało będzie przeciw 
nim walk i jeszcze nie jedną trzeba będzie zawiązać wielką L e a g e ,  to jest 
wielkie stowarzyszenie ludu. Inaczej wypadałoby wierzyć, że arysto- 
kracya angielska straciwszy swój w pływ  na cła zbożowe, nic nie powie 
przy sprawach kościelnych, szkolnych, wojskowych i zrzecze się 
wszelkiego praw a do administracyi krajowej bez najmniejszej walki. N a  
to się spuszczać wcale nie można. Nie masz wątpliwości, że arystokracya 
musi poświęcać kawałek za kawałkiem swego w p ły w u , ale to pójdzie powoli: 
zgoła jak rosł tak maleć zwolna będzie przywilej ; oddziaływanie w naszych 
czasach musi co do biegu odpowiadać działaniu średnich wieków.

Otrzymano tutaj wiadomości z Bombay do 15. Września. Wieści pu 
szczone w Europie o zamordowaniu Lall-Singa są fałszywe. Nie wiadomo 
nic o zamiarach rządu angielskiego na Lahorę, zdaje się jednakże, iż załoga 
angielska opuści stolicę i stanie w okolicach. W ojna z Multani skończoną 
już  jest podobno i spodziewają się Dewana tej prowincyi za glejtem angiel
skim w Lahorze. V\ ieść o krokach nieprzyjacielskich Gulab Singa mało 
wiary znajduje, albowiem ma on zanadto do czynienia z swerai nowemi 
poddanemi, by ich utrzymać w karbach posłuszeństwa, dla tego tak rychło 
maski nie zrzuci. Raporta z Afganistanu donoszą, że armia Emira liczy tylko 
6 0 0 0  jazdy i 8 0 0 0  piechoty, z której tylko bardzo mała część porządnie 
jest uzbrojoną. Reszta żołnierzy z powodu zatrzymanego żołdu w takiim 
jest ubóstwie, iż broń a nawet suknie sprzedają. Dost-Mahomed sam musiał 
posłać kilka tysięcy rupii dla zaspokojenia swych licznych żołnierzy. Dost- 
Mahomed pragnie związku z Anglią. Nie ulega wątpliwości, że lord Har- 
dinge pozostanie w lndyach aż do zupełnego załatwienia spraw Pendżabu, 
i że w Pażdz. objechać myśli nowo zdobyte prowincje .

Stowarzyszenie narodowe zjednoczonych wyrobników, w którem jest 
przewodniczącym członek parlamentu Duucombe, wzrasta niezmiernie. 
Podług kwartalnego sprawozdania dyrektorów, ogłoszonego dnia 17  z m 
liczy to w a rz y s tw o  5 0 ,0 0 0  członków  z rozm aitych gałęzi zarobkowości 
we wszystkich prow incjach  wielkiej Brytanii. Tygodniowa składka przy
nosiła 1 0 0  funt. szt. Stowarzyszenie ustanowiło jednego agenta, ażeby 
po rzemiosłach, do których stowarzyszenie jeszcze nie wniknęło, powy- 
jaśniał jego cele i urządzenie. Agent ten uwija się teraz w okolicach Glas 
gowa i donosi,  że w krótkim czasie o niezmierną liczbę pomnoży spis 
członków. Za tein samem chodzą i dyrektorowie, kiedy im się jaka podróż 
nadarzy. Stowarzyszenie już  kilkakrotnie wkraczało jako sąd polubowny 
pomiędzy właścicielami fabryk a wyrobnikami, i prawie zawsze udało mu 
się załatw ić kłótnią i przemodz, aby robotnicy zatrudnienia nic porzucali. 
Gdzie zas stowarzyszenie nie było w stanie tego dokonać, tam obmyśliło 
wyrobnikom zatrudnienie na swoją korzyść. Usunęło się przez to nie mało 
złego, bo dawniej wyrobnicy dopuszczali się gwałtów i oddawali się pró
żniactwu, co jedno i drugie tak dla nich samych jak dla drugich było 
powodem wielu nieszczęść. Stowarzyszenie pochlebia sob ie . że potrafi 
wbić przekonanie we wszystkich członków, iż zniżaniu nagrody za pracę 
można w inny wcale a daleko lepszy sposób zaradzić, jak przez usuwanie 
się od fabryk.

Wkrótce cały kraj będzie połączony telegrafami elektryczncmi. Ażeby 
telegraf na drodze do Hull nie przeszkadza} żegludze na rzece Oksę, będzie 
tak wysoko zaciągnięty, u  najwyższe maszty potrafią pod nim bez dotknięcia 
przepłynąć. Elektryczne telegrafy zaczynają teraz być używane do wszel
kich potrzeh życia. Zbrodniarzy uciekających zamiast listami gończymi, 
ścigają teraz telegrafami elcktrycznemi.

W edług  G l o b e ,  angielskie rybołostwo na nowo się rozwinie, skut- 
kiem usiłowań osób mających w niein udział. *>YVłaśnie, mówi ten d z ie ń -  
nik,  uformowało się zgromadzenie naszych najznakomitszych kupców, by 
ulepszyć połow wielorybów i koni morskich, do tego przedsięwzięcia należą 
najznaczniejsi nasi kupcy i kapitaliści. Jeszcze w roku 1 8 2 3 .  Anglia zaj
mowała połowem wielorybów 3 2 5  okrętów, z których 1 5 9  na północy 
a 1 8 4  na południu. Dziś zaledwie 8 5  okrętów w tym celu w y p ły w a ,  4 4  
na północą 41 na południe; z drugiej strony połów wielorybów w Stanach 
Zjednoczonych z rów ną prawie szybkością podniósł sic, a liczba okrętów 
ku temu celowi uży tych , która w 1 8 3 4 .  r. wynosiła 4 5 1 ,  dziś doszła do 
7 3 5 ;  jest to uderzająca a razem upokarzająca sprzeczność z krajem nad-
in  r, nr l A .. In I 1 7  Ił u u  a  A - I I ’ •_____________? _ . I _ i i
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zwłaszcza w okrętach wysyłanych na południe baczue wybierać osady, 
którym dziś pod względem znajomości swej rzeczy wiele brakuje. W ielka
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f lo ta  o k r ę tó w  d o  G r e n l a n d i i  w y s y ł a n y c h , z o s ta ją c a  pod j e d n y m  k ie ru n k ie m  
p rz e d s t a w ia ł a b y  w ie lk ie  n ad z ie je  oficerom i m a j tk o m  i o p ró cz  tego  mieli
b y ś m y  ga łęź  p r z e m y s ł u ,  k tó r a  dziś z u p e łn ie  u p a d ła ,  p o l e p s z o n ą ,  a k tó r a  
j e d n a k  z p o w o d ó w  m o rsk ic h  i p o l i t y c z n y c h  j e s t  b a rd zo  w a ż n ą .  L u d z ie ,  
k t ó r z y  s ię  w  ty m  sz la c h e tn y m  celu p o łą c z y l i ,  p o s ia d a ją  list  s w o b o d y  od  
k o r o n y  i zn ac zn y  b a rd zo  k ap ita ł .  S p o d z i e w a m y  s i ę ,  że w k r ó t c e  s w e  p r z e d 
s ięw zięcie  ro z p o cz n ą .

P o r t u g a l i a .
L i z b o n a ,  d n ia  19 .  P a ź d z ie rn ik a .  — D zisie jszy  D iar io  z aw ie ra  posta^  

u o w ie n ia  k r ó lo w e j  ro z d a jąc e  u r z ę d y  p o m ię d z y  je j  familią  i s łu g  n a j w i e r 
n ie jszy ch .  M ą ż  k ró lo w e j  o t r z y m a ł  naczelne d o w ó d z tw o .  M i a n o w a n ie  go  
j e s t  o b ję te  l is tem  do n i e g o ,  w  k t ó r y m  p o w ie d z ia n o ,  że te raźn ie js ze  o k o l i 
czności  n a k a z u j ą ,  a b y  d o w ó d z t w o  naczelne  z ło zo n e  dn ia  1 0 .  W r z e ś n i a  
1 8 3 G -  r.  na n o w o  o b ją ł .  P rz e z  d ru g ie  p o s ta n o w ie n ie  nas tęp ca  t r o n u  ks iążę  
B ra g an z a  z o s ta je  szeftJln p u ł k u  k r o l o w e j ,  a d ru g i  k ró lew ic z  k s iążę  O p o r to  
szefem g w a r d y i  m orsk ie j .  G en era ł  S a ld a n h a  u t a jo n y  w o d z  n acze lny  po za 
m ężem  k r ó l o w e j ,  zo s ta ł  m arsza łk iem  i szefem sz tab u  genera lnego .  . M a rk iz  
F r o n t e i r a  o t r z y m a ł g e n e r a ln e  d o w ó d z t w o  b a ta l io n ó w  n a r o d o w y c h  l izbońsk ich .  
J u n t a  z O p o r to  p isa ła  do  k ró lo w e j  w  sp o s ó b  o k a z u ją c y  w y s o k ie  u s z a n o w a 
n i e ,  a  z p rz e d s ta w ie n ie m ,  że  ro z w ią z a n ie  m in i s te r s tw a  Palmelli  s ta ło  się 
p o w o d e m  o b u rz en ia  lu d u  i że j u n t a  u t w o r z y ł a  się j e d y n ie  ku  z ap o b ież e n iu  

anarch ii .
S k o r o  ty lk o  k r ó lo w a  ro z w ią ż e  obecne  m in is te r s tw o  a z a m ian u je  takie ,  

k tó r e  będzie  m ia ło  zau fan ie  u n a r o d u  i w o js k a ,  j u n t a  się. n a ty c h m ia s t  
ro z w ią ż e .

K r ó l  F e r d y n a n d  m ia ł  1 7 .  o p u śc ić  L iz b o n ę  z w o j s k a m i , w  celu r u sz e n ia  
p rz e c iw  p o w s t a ń c o m , ale w z b u r z e n ie  w  s to l icy  o k a z y w a ło  się  tak  z n aczn em ,  
iż m u s ia ł  p o z o s tać  dla k ład z en ia  t a m y  w y b u c h o w i .  B a ta l io n y  p o w s ta ń c ó w  
z  K o i m b r y  p o s u w a ł y  się  k u  L iz b o n i e ,  ge r i l la sy  p o k a z y w a ł y  się  w  k o ło  
m ias ta  a M a frę  p o w s ta ń c y  o b w a r o w a l i  szańcam i.  D nia  1 7 -  b y ła  m o w a  
o zm ian ie  m in i s te r y u m  i zaczę to  w c h o d z ić  w  u k ła d y  z h ra b ią  A n t a s ;  w n o c y  
n a  1 9 .  s p o d z ie w a n o  się  w y b u c h u .  Z d a je  s i ę ,  że  n a w e t  p r z y  n a j l e p sz y m  
w y p a d k u  całego p o r u s z e n i a ,  D o n n a  M a r y a  będzie  m usia ła  k o ro n ę  z ło zy ć .  
A to l i  są  i w ia d o m o ś c i ,  że n a jg łó w n ie js i  p r z e w ó d z c y  p o w s ta n i a ,  j a k  S a n  da 
B a n d e i ra  i Das A n ta s  nie m a ją  nic p rz e c iw  k r ó l o w e j ,  lecz n a s t a w a j ą  j e d y n ie  
na  zm ianę  m in i s t ró w .  W y c h o d ź c ó w  h iszp ań sk ich  p o b ra n o  na o k r ę t  l in io w y  
„ j u a n  IV.« i do  S e tu b a lu  w y w ie z io n o .

A  u s t r y  a.
Z n a d  g r a n i c y  g a l i c y j s k i e j ,  d n ia  3 1 .  P a źd z ie rn ik a .  — W e d ł u g  

n a jn o w s z y c h  w ia d o m o śc i  z Galicy  i s to su n k i  t a m e cz n e  o b u d z a ją  o b a w ę .  
W s z y s c y  p o d r ó ż n i  i w iadom ośc i  p r y w a t n e  zg a d z a ją  sic  na  j e d n o  i m y  to 
sam o  p o w t a r z a m y ,  acz z n i e b e z p ie c z e ń s tw e m ,  iż nas do s t rzeg acz  a u s t ry a c k i  
p o m ó w i  o ł a tw o w ie r n o ś ć .  J u ż  p o d r ó ż e  częste  h ra b ie g o  S ta d io n a  do W i e d n i a  

ze L w o w a  d o w i o d ł y  d o s t a te c z n ie ,  że po p rz e k o n a n iu  się  o sobis tem  s ta ra ł  
się  o ro z leg le jsze  p e łn o m o c n ic tw a , dalej  ro z p o rz ą d ze n ia  c y w i ln e  i w o js k o w e  

o k a z a ły  jeszcze  j a ś n i e j ,  ze r z ą d  m a się  na bacznośc i,  ab y  zapo b ied z  n o w y m  
Zamachom r e w o l u c y j n y m  o d k r y t y m  p rz e z  s c h w y ta n y c h  e m is s a ty u sz ó w .  
N ie z w ło c zn ie  m a ją  w e jść  do  Galicyi  c z te ry  p u łk i  p iecho ty  i ba ta l ion  s t izc  
e ó w  na  w z m o cn ien ie  tam eczn eg o  w o jsk a .  Z d a je  s ię ,  iż p og łoska  u p o w sze  
chn iła  się  p o m ię d z y  c h ło p a m i ,  iz o g ło sz o n e  p r a w o  d o ra ź n e  w y m ierz o n e  
j e s t  te raz  w y łą c z n ie  na  n ich .  P o g ło sk a  ta o b u d z i ła  p o m ięd zy  wieśniakami 
n ie n a w iść  p rz ec iw  h ra b ie m u  S ta d io n .  N a p r ó ż n o  s ta ra ją  się  p rz ek o n a ć  niżsi 
u r z ę d n ic y  ch łopów ',  że te  ro z p o rz ą d z e n ia  z a r ó w n o  d o ty c z ą  w sz y s tk ic h  sp iz y -  
s i f g a ją c y c h  się  p rz e c iw  sp o k o jn o śc i  p u b l iczn e j .  C h ło p i  p o b u rz e u i  sądzą,  
że  p o w y s ta w i a n e  szub ien ice  m ają  b y ć  n a g r o d ą  za ich p o św ięcen ia  się dla 
r z ą d u , s k o r o b y  się  d o p u śc i l i  czy n ó w ’ j a k  na  w i o s n ę ,  z ab ó js tw ,  pożogi 
'  z a w ic h rze ń  w sze lk ieg o  r o d z a j u ,  k tó r e  im przec ie  pod czas  w io sn y  dosyć 
b e zk a rn ie  u c h o d z i ły .  — Z  C z e rn io w c a  sto l icy  B u k o w i n y  d o n o s z ą ,  że tam 
S|f  po k aza li  e m is s a ry u s z e  p a n s i a w i z m u , k tó r y c h  przec ie  n a ty c h m ia s t  p°" 
c h w y c o n o .  S ta ra l i  się n a p r z ó d  o w p ł y w y ,  ale sz lach ta  t a m e c z n a ,  która 
s ię  z a c h o w a ła  p o d czas  m a r c o w y c h 'z a w i c h r z e ń  z u p e łn ie  s p o k o j n i e , d o ro zu 
m ia ła  s i ę , że tak  z w a n i  p an s law iśc i  są  ty lk o  z a k a p tu r z c n i  emissaryusz® 
p o lscy ,  k t ó r z y  n a m a w ian ie m  do  s z u k a n ia  o p iek i  r o s s y j s k i e j ,  chcieli tylko 
o cze rn iać  ro s s y j s k i  g ab ine t .  ‘ w r o cł.

S z  w a j c a r y a. 
o d łu g  w iadom ośc i*z  G e n e w y  s ię g a jąc y c h  do  dn ia  2 7 .  Październ ika  p a" 

,llJj e  tam  w ie lka  d r o ż y z n a  i z e p e łn y  n ied o s ta tek  ż y w n o ś c i ,  co naturalni® 
czy n i  lu d  n ie s p o k o jn y m  i n o w y  r z ą d  k ło p o tu  n a b aw ia .  W  k an to n ie  W a a d t  
p o d  p o z o re m  o s t ro ż n o śc i  w zg lęd em  w o jsk  f r a n c u z k ic h , k tó re  się zbliżyły  
d o g r a n i e ,  ro z p o c z ę to  w ie lk ie  u zb ro je n ia .  M n ie m a n o ,  że n ie k tó r z y  r a d y 
k a ln i  G e n ew ia n ie  d a d zą  F r a n c u z o m  j a k ą  zaczep k ę  i p rz e z  to r z ą d  n a ra ż ą  na 
n ie b e z p ie cz eń s tw o .  "W reszc ie  sp o s ó b  w y s ło w ia n ia  Się d z ie n n ik a  R e v u e  d e  
G e n e v e  zda je  się  n i e p o m y k a ć ,  że z w y c ię s tw o  odn ies ione  p r z y  w y b o r a c h  
p a n a  J a m e s  F a z y  w ięce j  do  m y ś len ia  niż do p oc iechy  dało p o w o d u .  W o j 
sk o  f r a n c u z k ie ,  k tó re  s ta ło  w e  F e rn ix  na  sam ej g ra n ic y ,  co fnę ło  się do b o r t  
1’Ecluse .

B a z y l c a ,  3 0 .  P a ź d z ie rn ik a .  — W c z o r a j  w ie lka  rad a  z g ro m ad z i ła  się 
n iez m ie rn ie  l ic zn ie ,  bo  z j e j  1 1 7  c z ło n k ó w  b r a k o w a ło  ty lk o  1 1 -  R o z p r a 
w i o n o  n ad  p e ty c y ą  z m ie rz a ją c ą  do  z m ia n y  k o n s ty tu c y i .  S p o r y ,  k tó re  t r w a 

ły aż do  5 te j  g o d z in y  n a  w i e c z ó r ,  o d b y w a ł y  s ię  z n i e z m ie r n y m  p o r z ą d 
kiem i b a rd zo  sp o k o jn ie .  G d y  s k o ń c z o n o  g ło so w a n ie  n a d  p y t a n i e m ,  czy l i  
ma b y ć  w y z n a c z o n a  k o m is s y a  do b l iższego ro z p o zn an ia  p e t y c y i ,  o k aza ło  s ię  
9 8  g ło só w  z a ,  a 8  p rz ec iw .

W  . je d n y m  liście z B a z y l e i ,  o p o s ie d z e n iu  z dn ia  2 9 .  P a ź d z ie r n ik a  p o 
w ie d z ian o :  p i e r w s z y  a k t  d r a m a t u ,  k tó re g o  p rz e d m io te m  zm ien ien ie  f o r m y  
r z ą d u ,  j u z  się sk o ń c z y ł .  D z ień  w c z o r a j s z y  p r z e m in ą ł  bez  r o z ru c h ó w ,  l u b o  
w s zy s tk o  j e  z ap o w ia d a ło .  O d d z ia ł  o c h o tn i c z y  p o m p i e r ó w ,  p o d łu g  z d a n ia  
w ielu  l u d z i , n ieb a rd zo  u s p o s o b io n y  do  u t r z y m y w a n i a  p o r z ą d k u ,  bez  r o z 
kazu o b ją ł  s t ra ż  p r z y  arsenale.  R z ą d  z aś  n i e p o s u n ą ł  się  do  żad n eg o  ś r o d k a  
m ającego na celu ubezp ieczen ie  p o k o ju .  N a  g a le r y i  w e  w ie lk ie j  izb ie  p r z y 
s łu c h iw an o  się  n a rad o m  i p ró c z  je d n e g o  k r z y k u  z a c h o w y w a n i e  się  p u b l ic z 
ności b y ło  p r z y z w o i t e .  P e t y c y ą  o zm ian ę  k o n s t y t u c y i  o d d a n o  p o d  r o z p o 
znanie  k o m is s y i ,  k tó ra  p rz e d  u p ł y w e m  ty g o d n ia  m a  w y g o t o w a ć  s p r a w o 
zdanie.  D o  k o m is sy i  tej na leży  1 5  o s ó b ,  a co rzecz  d z i w n a ,  że  s ię  s k ła d a  
po  w ię k sz e j  części z k o n s e r w a ty s t ó w ,  k t ó r z y  n iech cą  z m ia n y ,  a lbo  t eż  z l u 
dzi p ó ł ś ro d k o w y c h ."  N a w ie cz ó r  zg ro m a d z i ła  się  m ała  r a d a :  n a  n ie j  z a p a 
d ł o ,  a b y  n a z a ju t r z  nie p rz e d s ię b ra ć  ż a d n y c h  ś r o d k ó w  w o j s k o w y c h  w  c e lu  
u t r z y m a n ia  s p o k o j n o ś c i ,  ale ty lk o  o b y w a te lo m  p o z o s ta w ić  u t r z y m y w a n i e  
po rz ąd k u .  S k o r o  n o c  n a s t ą p i ł a ,  w y d a n o  w s tę p n ą  k a r tę  G a z e ty  n a r o d o w e j ,  
w  k tóre j  n a p o m n io n o  s t r o n n ic tw o  p o s t ę p o w e ,  a b y  ż a d n y c h  k r o k ó w  n ie  
p rzedsięb ra ło .

S t .  G a l l o n ,  2 5 .  P a ź d z ie rn ik a .  — Z  R z y m u  n a d esz ło  z a m ia n o w a n ie  
dla P io t ra  M i r e r a  w ik a re g o  g e n e ra ln e g o  na  b isk u p a  n asze j  d y ece zy i .

P i e r w o t n a  S z w a j c a r y a  sk ła d a jąc a  s ię  z  7  k a n t o n ó w ,  n ie  t y lk o  lu d z i  
m ło d szy c h ,  ale n a w e t  tak  z w a n y  l a n d s z t u r m , s t a w ia  na  s to p ie  w o j e n n e j  i 
ma zam iar  do u p a d łe g o  w a lcz y ć  p rz e c iw  k a ż d e m u  n i e p r z y ja c i e l o w i ,  k t ó r y 
b y  siniał p r z c k r o c y ć  g ra n ic e  z w i ą z k u  szw a jca rsk ieg o .  S z w a j c a r y a  p i e r w o t n a  
ma w o jsk o  w  p o r z ą d k u  i d o s ta te cz n e  z ap a sy  a m u n ic y i ,  a p o d o b n o  w a l c z y 
łab y  i p rz ec iw  r a d y k a l n y m  k a n t o n o m , g d y b y  j e j  r z ą d  zaczep iać  mieli.  B i
skup  f re ib u rsk i  w y d a ł  o k o ln ik  do  s w o je j  d y e c e z y i , w  k t ó r y m  zaleca m odły’, 
ażeby F an  B óg  z a c h o w a ł  k ra j  od  g ro ż ą c e g o  n ie b e zp ie cz eń s tw a .  D r u d z y  bi
skupi sz w a jc a r s c y  n i e w ą tp l iw ie  p ó j d ą  za t y m  p r z y k ła d e m .

W i o c h y .
R z y m ,  d. 2 1 .  P aź d z ie rn ik a .  — M iesiąc  P a ź d z ie rn ik  u  W ł o c h ó w  j e s t  

miesiącem p rz e b y w a n ia  p o d  go łem  n iebem  i P iu s  I X .  w ś r ó d  sw o ic h  c iężk ich  
prac  k o śc ie lnych  i p o l i t y c z n y c h ,  t r z y m a  się s ta reg o  o b y c z a ju  sw e g o  lu d u .  
Z w ie d z iw sz y  p rz e d  1 4  dn iam i A lb a n o  i Castell  G a n d o l fo ,  p rz ed  8  d n iam i 

T iv o l i ,  z ro b i ł  dz iś  w y c iec zk ę  do  F r a s c a t i .  J u ż  p rz e d  św i te m  g r o m a d z i ł  s ię  

lud na  g ó rz e  M o n tecaval lo  i o p a d a ł  ze sił  p rz e z  w y n u r z a n i e  r a d o ś c i ,  k i e d y  
Ojciec ś. n a d je c h a ł  na  s w o je j  kolasce  w ie jsk ie j  i r z u c a ją c e m u  się  na  k o la n a  
t łu m o w i  udzie la ł  b ło g o s ł a w ie ń s tw a .  G dzie  e n tu z y a z m  na tćj w y s o k o ś c i  
p rz ez  tak  d łu g i  czas u t r z y m u j e  sig dla p a n u ją c e g o ,  j a k  w  lu d z ie  r z y m s k im  
dla u isa  1A., tam  m u s ia ły  zo s tać  w y p o w ie d z ia n e m i  m o cn e  s y m p a t y e ,  d la  
w ie lk ich  in te re s só w  lu d u .  T r u d n o  b o w ie m  p r z y p u s z c z a ć ,  a b y  l ud ,  k t ó r y  
po c a ły m  św iec ie  o d zn acza  się  z p r z y r o d z e n ia  o b o ję tn o ś c i ą ,  p o t ra f i ł  t a k  
długo^ o d g r y w a ć  k o rn ed y ą .  Do F ra sc a t i  od leg łego  ty lk o  1 2  mil w ło sk ic h  
pap ież  p r z y b y ł  j u z  o 1 0 .  z ran a .  D a w a n o  o g n ia  z m o ź d z i e r z y  i c h ó r y  m u 
zyk i  g r a ły  p o d czas  zb liżan ia  się  p a p ie ż a ,  k t ó r y  n a p r z ó d  w y s i a d ł  do  k o śc io ła  
k a te d ra ln e g o  S a n  P i e t r o ,  gdz ie  m o d l i tw ę  o d p r a w i ł .  D z i w n y  k o n t r a s t  s ta -  
n o w i ty  dz tk te  i m ło d z ień c ze  o znak i  radośc i  z g r o m a d z o n y c h  F r a s k a f a n ó w ,  
obo k  p o w i t a ń  u d r z w i  k o śc ie ln y ch  w iek iem  p rz y c i śn ię te g o  k a p u c y n a ,  a b i
s kupa  d y e c e z y a ln e g o  k a r d y n a ł a  M ik a ry .  P o  o d b y t y c h  m o d ła c h  p r z e j e ż d ż a ł  
sp ieszn ie  p ap ież  o w il lach  P ik k o lo m in ich  p o te m  B e lv e d e r e ,  R u fn ie l la  do  
k la sz to ru  k a m e d u łó w ,  w  k t ó r y m  re sz tę  d n ia  spędz ił .  P o d  w ie c z ó r  w r ó c i ł  
n a p o w r o l  do  R z y m u .

T r u d n o  to t e raz  p o w ied z ieć  w  czem i o ile p o d n io s ło  się  p a ń s t w o  k o 
ścielne. T o  c h y b a  ty lk o  od leg ła  p r z y s z ło ś ć  o k azać  po tra f i .  K a r d y n a ł  G izz i  
j e s t  p r a w d z i w i e  p o l i ty c z n y m  H e r k u l e s e m ;  ale do  j e g o  s ied m iu  p r a c  n a le ż y  

także  w y c z y s z c z e n ie  s ta jn i  A u g ia sa  do  X I X .  w ie k u  n ig d y  n ie  c zy szczo n e !  

T r u d n o  z g a d n ą ć ,  czy li  s i ły  c h o r o w i te g o  s ta rca  p o t r a f ią  s ię  na  to  zdo b y ć!  

D z ienn ik i  r a z  p o ra ź  d o n o s z ą  to  o p o d n o s z e n iu  w p ł y w u  tego  lub  o w e g o  p o -  

s a  z a g ra n ic z n eg o .  U  s z y s tk ie  te w ia d o m o śc i  s ą  ła p a n e  z  p o w i e t r z a :  n ie -  
w ą t p  i w a  a toli  j e s t  r z e c z ą ,  że  s t a n o w is k o  p o s ł a  f r a n c u z k ie g o  p a n a  R o ss i  
co d z ien n ie  nab ie ra  w ię k sz eg o  b l a s k u ,  k ie d y  z n aczen ie  p o s ła  a u s t r y a c k ie g o ,  
p r a w ie  się  z k a żd y m  dniem  zm nie jsza .  R oss i  p rz e d s ta w ia  d z iw n e  k o le je  losu-  
d a w n ie j  z n a n y  ja k o  d e m a g o g ,  z p o w o d u  z a b ieg ó w  k a r b o n a r s k i c h  z B o lo n i i  
w y p ę d z o n y ,  p rzez  m in is t ra  f ran c u z k ie g o  p r o t e s t a n t a ,  j a k o  u m ie j ę tn y  p r a 
w n ik  do  u n iw e r s y t e tu  w p r a w i o n y ,  z l l u g o n o t k ą  o ż e n io n y ,  w  s p r a w a c h  p o 
l i t y c z n o - r e l i g i j n y c h  p o w ie r n ik  h l i p a  L u d w i k a ;  a t e r a z  n a re sz c ie  r e p r e z e n 
tan t  F r a n c y i  p r z y  s to l icy  kośc io ła  ka to l ick iego .  H r a b ia  zaś  L i i t z o w  j e s t  r e 
p r e z e n ta n t e m  w  d u c h u  g łó w n e j  k w a t e r y  z a jm o w a n e j  w  W i e d n i u ;  r e p r e 
zen ta n te m  tego k i e r u n k u ,  k t ó r y  b r a ł  p r z e w a g ę  za  r z ą d ó w  G re g o rz a  X V I .  - 
F o s c ł  f ran c u z k i  obecnie  po jech a ł  do  P a r y ż a ,  a  a u s t r y a c k i  do  W i e d n i a ,  ale 

o b a d w a  w cale  nie w sw o ic h  iu te i e s s a c b  f a m i l i jn y ch  j a k  n i e k tó r z y  k o r r e s p o n -  
denci  r o z p is y w a l i  po  g aze tach  n ie m ie c k ic h ,  ale  w  s p r a w a c h  p o l i t y c z n y c h  
b a rd zo  w a żn y c h .  O b a d w a  w  p i e r w s z y c h  d n iach  L is to p a d a  w r ó c ą  do  
R z y m u .

J u ż  te raz  w  u licach  lu d n ie j s z y c h  m ias ta  w id a ć  b a rd zo  w ie lu  cu d zo z ie m -
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Cow, pomiędzy którym i jak  zw ykle liczbą, przeważają Anglicy. Podług 
spisów  policyjnych ma być Anglików przeszło 3 0 ,0 0 0 . Że się tego roku 
tak  wcześnie na zimę pozjeżdżali, miała się nie mało przyczynić uroczystość 
zajm owania w  posiadanie (possesso) kościoła lateraneńskiego na dzień 8go 
Listopada ustanowiona.

P o d łu g  w ia ro g o d n y ch  wiadomości professor w schodnich  ję z y k ó w  A n 
gelo L am i,  k tó r y  w  zeszłym rok u  przez w y ro k  ink w izy cy jn y  został ska
z a n y  na w y gn an ie  z R zy m u  i k tó ry  od tego czasu bawi w P a r y ż u ,  je s t  ju ż  
p o d o b n o  u łaskaw iony  i ma pow rócić  do u n iw e r s y te tn , którego b y ł  ozdobą.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o c n e j  A m e r y k i .
Dziennik bostoński "A tla s ,« ogłasza list nas tępny  kapitana am eryk ań 

sk ieg o ,  osady okrę tu  N e w - Y o r k , k tó r y  p ły nąc  z New-O rleans do Galwe- 
ston  ( w  T e x a s ) ,  u to n ą ł  napadn ię ty  przez bu rzę  p orów nan ia  dnia z nocą, 
k tó ra  z taką  gw a łtow nośc ią  dęła p r z y  brzegach S tan ó w  Zjednoczonych. 
P rzy taczam y  opow iadanie  jednego z podróżnych  w  chw ili ,  g d y  cała na
dzieja została strąconą. — Podróżn i znajdowali się na ty lnej części o k rę tu ;  
rzek łem  do kap itana ,  b y  kazał p rzynieść  b u te lkę ,  że w łożę do niej bilet 
i  zatkam j ą  hermetycznie. »Masz pan s łu szn ość ,  odpow iedzia ł ,  bo żaden 
z  nas ju ż  ziemi nie ujrzy.« P rzynies iono  butelkę i napisałem bilet w  tych 
s ło w a ch :  "Parosta tek  N e w -Y o rk ,  m aszty  d w a  z łam ane, rud e l  strzaskany  
w  skutek  straszliwego uraganu. W s z y s c y  zrobili sw ą  powinność. — 7. 
W rz e ś n ia  o 5  godzinie rano.»  -  Dalej podp isa łem , zakorkow ałem  butelkę, 
rzuciłem w  m o rze ,  dopisaw szy  jeszcze: "Jestem tak spoko jny  w  tej chwili 
j a k  na lądzie w śród  pięknego letniego dnia.o K ilk u  podróżnych  otoczyło 
mnie. »Cóż teraz zrobiemy, zapyta li  mnie. — Zrobiem y tratwę« — i za
ra z  w zię liśm y się do dzieła. W k ró tc e  potem osada podcięła maszt ty łu  
o k rę tu ;  usunąłem  s ię ,  b y  un iknąć  p rz y p a d k u ,  k tó ry  mógłby  w y n ikn ąć  
z  u padku  masztu. W ó w c zas  to sędzia T o le r ,  p o d ró ż n y  na pokładzie statku 
zap y ta ł  mnie, czy myślę  wsiąść w czółno czy na tra tw ę.  Odpowiedziałem 
n a  to ,  że nie wiem jeszcze co z ro b ię ,  że czółno niezawodnie nie obejmie 
w szystk ich , k tó rzy  zechcą wsiąść do niego, i że nieomylnie utonie. Szcze
gólniej poleciłem mu k rew  zimną i nie spieszyć się p rz y  opuszczaniu statku. 
Uciąłem kilka sążni liny od sondy ,  wiedząc, ze mi się może p rzydać  na pó
źniej. T o ż  samo doradziłem innym  podróżnym . W id z ia łe m ,  ja k  Daniel 
F i l i p s , bra t  kap itana ,  silił się nad zepchnięciem czółna w  m orze; w szyscy  
się ruszy li ,  by zająć miejsce w  tym  s ta tku, ale właśnie ud e rzy ł  bałw an  tak 
g w a ł to w n y  i takie zamieszanie z tąd  p o w s ta ło ,  iż lękając się o siebie, u su n ą 
łem się w ty ł  okrę tu . W ó w czas  uczu łem , że pom ost mi się u su w a ł  pod 
nogami i przyczołgałem się do koła s terow ego. S pojrza łem  po za siebie 
i widziałem ty lko zniszczenie, słyszałem krzyki u m ie r a j ą c y c h  i w  tej  chwili  

d zw o n  p o k ład a  silnie w strząśn ion y ,  zadzw onił  raz jeden. N igdy  zapew ne 
nie  uczuję wrażenia  silniejszego, jak  ow o  w  tej chwili w y w o ła n e  tym  d zw o 
nem śmierci. Rzuciłem okiem na północ i widziałem zbliżającą się z wście
kłością  og rom ną ch m u rę ,  k tóra  jak  p io run  uderzała  na okręt. Pojąłem, 
ze to moja ostatnia chwila. »0 Boże, zawołałem g ło śn o ,  bez trw og i  jest, 
k to  ma w iarę  w  Ciebie.« Budka w y s ta w io n a  na pomoście dla sternika 
przeleciała koło m nie, g d y  morze j ą  do mnie zb l iży ło ,  rzuciłem się na jej 
re s z tk i ,  ale bałw an w ykręc i ł  j ą  ze m ną na nieszczęście; sąd z ę ,  że w  owej 
chwili miałem nad sobą  ze sześć stóp w o d y . Nie podobna sobie w ystaw ie , 
z ja k ą  szybkością  myśl działa w  p odobnych  chwilach; byłem przekonanym , 
iz um rę daleko p rzy jem nie j ,  daleko szczęśliwiej,  topiąc się w podobny  spo
s ó b ,  jak  w racając  pom iędzy szczątki o k rę tu ,  k tóre  mi po g ru cho ta ją  kości. 
A le  j u ż  woda mnie w yrzuciła ,  z t rudnością  dostałem się do kadłuba okrętu , 
k t ó r y  zdaw ał mi się co chwila p rzew racać  i z n o w u  p ro s to w ać ,  za pomocą 
n oża ,  k tó ry  miałem, w kieszeni, odłupałem kaw ał deski. Oto wolno p łynę, 
stara jąc  się oddalić od ba łw an ów  p o ru szon ych  koło okrę tu , nagle budka się

łamie i j a  zaczepiam się o duże  koło  sta tku . C hw ytam  kaw ałek  deski 
i z n ią  oddalam się od takiej massy drzew a zdruzgotanego. Morze było  
w zb u rzo n e m , p rzyw iąza łem  się do k o ła ,  by  mnie nie un io s ło ,  ale zby t  
było ciężkiem; udało  mi się p rzyw iązać  desk i ,  które go lepiej unosiły  na 
wodzie. W  tej ehwili pies czarny, k tó ry  został na k a w a łku  drzewa, 
p rz y p ły n ą ł  do mnie. Z radością pomogłem mu dostać się na m oją  tra tw ę,  
to zw ierzę  oparło  się na moich ko lan ac h ; na próżno  starałem się zmusić je' 
do położenia s ię ,  pies p a t rz y ł  na ranie okiem tak w yraz is tem , że pozo s ta 
wiłem go w tern położeniu. Poniew aż  koło z b y t  było  ciężkiem, odciąłem 
zatem w iązania  i usiadłem na deszczkach z pomostu , które do niego p rz y 
wiązałem. T ak  p łyną łem  czas jakiś, nareszcie spostrzegłem szczątek czółna, 
k tó ry  starałem się dosięgnąć , u ży w a ją c  jako  wiosła kaw ałka  deski. G dym  
się sądził dość b lisko, w yciągnąłem  spiesznie rękę, b y  schwycić ów kaw a
łek czółna, w  skutek  tego ru chu  moja tr a tw a  przew róciła  się. Miałem cią
gle w ręku  ów  kawałek l iny  od sondy , zaczepiłem go w przó d  o jeden 
z gw oździ w desce i w ydosta łem  się na w ierzch ,  ro zda r łszy  jednakże  nogę
0 jed en  z licznych gwoździ. W o d a  morska zmniejszyła boleść mej rany ,  
znajdow ałem  się nareszcie na mojej t ra tw ie  z psem razem ; nazwałem j ą  
m oją  O patrznośc ią ,  ponieważ byłem p e w n y m ,  że się dostanę do brzegu. 
M o rze  zalewało mnie ciągle. Niedaleko od siebie, pod wiatrem, postrze
głem w ielką  t r a tw ę ,  na której zna jdow ał się kapitan  Philips z dziesięciu 
lub d w u n as tu  osobami. Urządziłem tak dw a kawałki deski,  że te m ogły  
s łużyć  nu za żagiel i w kró tce  znalazłem się tuż p rzy  tow arzyszach  mego 
nieszczęścia. J a k  się tam macie? Zawołałem na nich. — Bardzo ź le ,  od
powiedzieli mi; spostrzegłem zarazem, że sędzia T o le r  pa trza ł  na m oją  t r a 
tw ę  okiem zazdrości. Ofiarowałem mu miejsce, które chętnie p r z y j ą ł ;  on
1 pan Stake w p ław  do mnie przybyli.  Pies czarny  opuścił mnie, by  się 
po łączyć z swoim panem, kapitanem Philipps, a z wielkiej t r a tw y  ku  mojej 
rzucił się duży w ie p rz ,  k tórego nie chciałem p rz y ją ć ,  i k tó ry  w rócił na 
sw e miejsce.

D w aj now o przyby li  przeciążyli t r a tw ę ,  k tóra  szła coraz bardziej pod 
wodę. Umocniliśmy liny i siedzieliśmy ciągle. M orze uderzając na nas, 
wzmagało nasze siły , nie czuliśmy bowiem p ragn ien ia ,  dla tego g d y  ustała 
burza oblewaliśm y się ciągle wodą. W s z y s c y  trzej ob jaw il iśm y sobie 
nasze m yś l i ,  a ja  i sędzia T o le r  byliśm y jednego  zdania ,  że n ie 'm o ż n a  
u m r z e ć , będąc dotąd  tak cudow nie  ocalonemi. N apróżno  staraliśm y się 
dostrzedz na horyzoncie  żag lu ,  niebo w ypogodziło  s i ę ;  rzekłem w ów czas 
do moich to w arzy szy ,  iż nie należało szukać żaglu ale  śladów d y m u , albo
wiem znajdow aliśm y się na drodze  pakebotu  »Galwcston«, k tó ry  tego dnia 
w y p ły w a ł  i k tó ry  n iezawodnie nas zabierze, jeżeli przed nocą p rzyp łyn ie .  
W  istocie za kilka chwil zaw oła łem : D y m , mój B oże ,  dym w idzę ,  oto 
»Galweston.« W  istocie b y ł  to ów  p a ro s ta tek ,  k tó ry  w z iąw szy  na linę 
poc iągow ą wielką t r a tw ę  w pełnym biegu do nas się zbliżał. Była to godzina 
szósta w ieczo rem , przepędziłem więc dwanaście ok ro pn ych  godzin między 
życiem a śmiercią. G dy  się znalazłem na pokładzie paros ta tku  »Galwcston«. 
uczułem jakieś radosne  odurzen ie ;  zdaw ało  mi s ię ,  że się budzę ze snu.

B rakow ało  do apelu siedmnastu o só b ,  byłem zbity ,  o k ry ty  sińcami. 
Ż a łow ałem , iż nie u ra tow ałem  papie rów  pozostałych w okręcie ,  co mogłem 
u czyn ić ,  ale w tej stanowczej chwili myślałem o rzeczach istotnie po trze
bnych i napełniłem kieszenie cebuLmi' i kartoflami. Przed pójściem spać, 
z łożyłem Bogu gorącą  modlitwę za tak cudow ne ocalenie. »Nevv-York« 
b y ł  to doskona ły  s ta tek ,  mógłby w ytrzym ać  w szystkie  burze na świecie, 
ale w  maszynie b y ły  jakieś wady. Nic mam dość silnych w y ra ż e ń ,  by  
oddać hołd należny odw adze kapitana Phil ips  i pośw ięceniu  jego rów nie  
jak  jego dw óch  braci ,  k tó rzy  zbudow aniem  t r a tw y  ocalili tak znaczną  ilość 
ofiar od śmierci.

umai 
odzinie dziesiąt

wieczot

U z d a tn io n y  p o l a k ,  k tó r y  p o  o d b y t y m  d o j 
r z a ło ś c i  e x a m iu ie , u k o ń c z y ł  s tu d ia  u n iw e r s y 
te c k i e ,  ż y c z y  so b ie  p rz y ją ć  o b o w ią z k i  d o tn o  
■wego n au czy c ie la .  P o w ie r z o n e  so b ie  E le w y  jest 
'zdolny d o  ex am in u  d o jr z a ło śc i  p o d łu g  w y m a g a ń  
K ym nazyów  p ru sk ich  d o p ro w a d z ić .  S z a n o w n a  
ł  aimlia, c h cą ca  p o d  ro d z ic ic l sk ie m  okiem  k sz ta ł
c ie  sw e d z ie c i ; r a c z y  s w ó j  a d re s  p o d  lii.  A. Ii. 
franco do  E x p e d y c y i  g aze ty  W .  X P o zn ań sk ieg o  
z o zn aczen iem  h o n o r a r y u m  d o  dn . 20. L is to p ad a

r. b. n a d e s ł a ć ,  p o  czem  n ie z w ło c z n ie  o s o b ę  (u 
p o le c o n ą  u j rz y  w s w y m  do m u .

Ż y c z e n ie m  jest n a b y ć  d o b r a  z iem sk ie  w a r to śc i  
o k o ło  200 ,000  T a l a r ó w ,  m ając  um iej w zg lędu  
na  u d o s k o n a lo n e  w nich g o s p o d a r s tw o ,  jak  r a 
c z e j ,  a b y  za w ie ra ły  w so b ie  d o b r e  łąk i ,  la sy  i 
z w ie r z y n ę  M a jących  chęć  p r z e d a ż y  l a k o w y c h  
d ó b r  u p ra s z a  się o ' a d r e s  p o d  G. JO w  tu te jsze j  
E x p e d y c y i  G aze t .

P o z n a ń ,  w  m iesiącu P aź d z ie rn ik u  1846 r.

Świeże Molszłytńshie ®str*ygl 
cotylko pocztą otrzymali i pole
cają B m cia I  f t S f l ł f i t

isBiea Frjtlrry łiowska.

P rz e d  kilko dniam i u k ra d z io n o  z p la c u  m ego 
do  d rz e w a  .C o lu m b ia  IV.« o k o ło  5(1 sz tuk  ]J- 
i i  c a lo w y c h  desek  o l s z o w y c h ,  n a le ż ąc y ch  d o  
s to la rz a  H u c k e  O s t r z e g a ją c  S z a n o w n ą  p u 
b l ic zn o ść ,  a b y  d esek  ty c h  n ie k u p o w a u o ,  u p r a 
szam za razem  o p r z y t r z y m a n ie  w raz ie  zd y b a n ia  
kogo  na p r z e d a w a u iu ,  i don ies ien ie  mi o tein.

P o z u a ń ,  dnia  I. L is to p a d a  1846.
Ka r ł U  H e n r y k  G e S s.

—  —---------
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C O L O M I 4
pr“ ci" klęsk0ln ue"'“'v.v'" “  »pi*a a,„...ko-

G łó w n e g o  A gen ta  i S p e c ja ln e g o  A genta
J  \ r n  l ’ t C L d a > H e n r y k a  R o s e n t h a l a ,

p o d  Nr. 44. r y n k u  i n a ro ż n ik a  B « .c | sk ie j  u licy .  p o d  Nr. 85  r y n k u .

Pszenicy  szefel 
Zyta  d t .  . 

J ę c z m ie n ia  d t  
O w s a  . '
T a ta rk i  d t  
G ro c h u  . dt. 
Z iem n iakó w  dt. 
S iana  c e tn a r  
S ło m y  k o p a  
M as ła  g a rn ie c  .

Dnia 4. Listopada 
1846. r.

od do
r> .*> ff 11. TO. .g. fen

2 20 5 2126 8
2 U 1 2j 15 7
2 2 3 2 6 8
1 3 4 II 7 9
I 27 9 ij 2 3
2 14 7 2 20 -

15 7 - 1 8 8
____ 17| 6 — 20

7 15 — 8: — 1-

2 5 — 2 1 0 -------


